
=  Str. 2 8.12 A B C  1926

Ameryka gotuje królewskie przyjęcie i hołdy 
700 tys . d o la r ó w  za  cyXI k o  ce r tó w  —  M strz  p o d r ó ż u je  Jak ir.ona cha  —  

P lantac  e  m ig d a ło w e  — W ielk i k o n czr t  w  B a l i m o r d  —  P ara, k tóre j  p ilno  

na p o c ią g  —  Ki ka a k o r d ó w  g e n ja ln e j  ręki ła g o d z i  b u rzę

'j a  Tclrach
Rozmowa „ A - 5 C ”  z p. Jaroszem.

D n ia  1.12 w y je c h r l  i pp. P ad erew .  
scy z CherK ourge  d o  A m e r y k i  na 
„ M a  je s t i c ‘u ‘‘ .

Jadą n a jp ie rw  d o  N o w e g o  Jorku, 
p o  d w u ch  tyg od n .a ch  zaś uda dzą się 
d o  . w e g o  mająticu w  Paso R o b le s  
Calj forn ia .

W  tyczn iu  u la i a się pp. Paderew* 
sey do A u stra l j i .

Syt tryumfów, oklasków i 
kwiatów, królewskich przyjęć i 
hołdu tysiącznych tłumów we 
Szw ajcar)', Francji, a ostatnio 
w A nglji wybiera się obecnie 
I. Paderewski z powrotem  do 
\m eryki gdzie m ają go za swe­
go najprzedniejszego obywa­
tela.

Tury kon< ertowe Paderew­
skiego trwaią trzy do czterech 
m .zsięcy, dając przeciętnie 
siedmset tysięcy dolarów.

Ignacy Paderewski jeździ 
specjalnym  wagonem, który go 
kosztuje około 10.000 dolarów  
miesięcznie. W  tym wagonie 
•ypii. koncertując poza New- 
Yorkiem i Chicago

Paderewsk: jest człowiekiem  
dość ramożnym mimo bardzo

hojnych ofiar na cele narodowe 
i społeczne, Posiada ładne i du­
że plantacje m igda'ów w Paso 
Rcbles w Kalifornji. Część tych 
plantacji sprzedał kilka lat te­
mu. M a też posiadłość w Mor- 
ges w Szw ajcarji i pono Bi ystcl 
w W arszaw ie.

M istrz jest nieraz tematem  
karykatury, a nawet i satyry

W ielcy  ludzie m ają swoje sła­
bości.

O to charakterystyczny w y ­
padek, W ielk i koncert w Balti­
m ore. Sala nabita.

M istrz, po wywołaniu na- 
stroiu, uderza w klawisze,

Idą tony, lecą, wichrzą się, 
to znowu płyną ukojnie, lekko  
w yw ołując nastrój.

Po pierwszej części grzmot, 
huragan, w yw oływ ania. P rzei- 
wa, a po n;ej nowy Beetho\en, 
Playdn, Chopin,

Naraz cichy szmer w pierw­
szych rzędach. D w oje starusz­
ków , przypom niawszy sobie od 
chodzący pociąg, niebacznie 
w sta-e podczas gry i odchodzi.
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3P L K f  A. ZNANE SW E W Y R O B Y

70-lecie isimema fabryki jesi nar-
/  Alepszą gwarancją dobroci wyrobów

A

Paderewski to spostrzegł. 
Zatrzęsło nim. Rzucił boki em 
spojrzenie i odrzucił lwią grzy­
wę. P r z c w a ł w samym środku 
grę. W sta ł i nie ukłoniwszy się, 
w yszedł nerw ow o za kulisy.

Sala oniemiała, nie wiedząc 
co się stało. Huczy grzmot o - 
kłasków na w yw ołanie mistrza, 
który przez 10 ninut nie poka­
zuje s 'ę  na scenie.

Z? ku ’ isy udaje się delegacja 
z majorem rr iasta na czele, by  
przeprosić mistrza, ale na razie 
wszystko bezskutecznie. W r e ­
szcie Paderewski wraca do 
przerwanego akordu i gra tę 
drugą część tak, jak on tylko  
umie.

A  kiedy skońtzył znów sala 
trzęsie się w posadach. M istrz 
bisi je sweim M enuetem

Na tak e eksperym enty może 
so tie  pozw olić tylko genjusz 
pew ny siebie i publiczności.

W  dniu 29  b. m. odbędzie się 
ostatni wykład młodego górala 
p. St. Jarosza, entuzjastyeeneg11 
propagatora idei turysio^cznej.

W  związku z tem A B C  zwró­
ciło się do niego z prośbą o w y­
jaśnienie kilku spraw, zwią­
zanych z projektem utworzeń a 
Parku Narodowego, oraz z za­
gadnieniami turystyki:

—  Jak przedstae ia się kwe- 
stja utwoizema parku Narodo­
wego.

—  Po zakończeniu sporu 
granicznego między Polską a 
Czechosłowacją, —  mówi p. Ja­
rosz, —  powstała myśl zam e- 
nienia terenów spornych w T a ­
trach i Pieninach na wielki 
Park Narodowy.

—  Podobny park zawsze bę­
dzie przyciągał świat tury.tyoz- 
ny obu krajów oraz cudzoziem­
ców, pozatem na teren c parku 
rozwijać się będzie rac onalna 
gospodarka leśna, łąkowa i ło­
wiecka.

—  W spomniany cel osiągnie 
się przez całkowitą lub częścio­
wą ochronę fauny i flory, w y­
kluczenie eksploatacji złóż ko­
palnianych i siły wodnej dla ce-

tykrćtce zostanie zorganizowany

C osU onaler .le  Kadry p isa rzy  w c ^ s k iw y c h

P rzerost k a n celary jn ych  sil 
cyw il.dych w  urzędach w o j ' 
sitow ych m a sw e żrod lo  w 
m ało albo n iedostatecznie w y  
szk olo n e j p od  w zględ em  biu* 
row ym  kadrze p o d o fic er­
skiej.

O b ecn ie  —  jak  się dow iadu*  
je „ A B C “ —  władze wojako-- 
we zamierzają utworzyć spe* 
cjalny korpus podoficerów za* 
wodowych służby kancelaryj! 
nej. Rekrutować sie ów kor* 
pus bedzie z podof cerów, 
których ze względu na ich 
stan zdrowia, n.e będzie mo­
żna wykorzystać w Uftji.

Program egzaminu, jaki bą* 
dzie wymagany od kandyda* 
tów na stopień zawodowego 
podofcera  kancelaryjnego, 
już zestal opracowany. 

Obecnie w M. S W ojsk

zostały zorganizowane spe* 
cjalne kursy przygotowawcze 
do tego egzaminu. Z e s t a l '- o* 
ne w tych  dniach ju ż urucho* 
m ione. T rw a ć  będ ą  dw a mie* 
siące. k ie ro w n ic tw o  p ow ie­
rzon o kpt. K raw eck iem u .

lów pi zemysłowych, oraz wy* 
kluczenie powiększenia ilości 
schronisk i ścieżek górskich, u- 
lepszając jednocześnie już ist­
niejące.

W lecie ubiegłego roku przed­
stawiciele rządów obu państw 
(Polski i Czechosłowacji) usta­
lili szczegółowy plan realizacji 
Parku Narodowego.

W ykonanie planu zależy v>d 
zdecydowanego noparcia tej 
sprawy przez społeczeństwo.

—  Jak postępuje sprawa tu­
rystyki górskiej w kraju i za­
granicą ł

—  Tow . tatrzańskie i Z\\ ią- 
zek Podhalański zorganizowały 
rzeczową propagandę letnisk l 
turystyki g 'rskiei.

Ż ramienia \vsoommanvch to­
warzystw objechałem całą Pol­
skę, organizując szereg odczy­
tów i pogadanek, ilustrowa­
nych przezroczami Zaznaczyć 
należy, iż spotkałem się z ty -  
wem zrozumieniem społeczeń­
stwa.

Obecnie wy je ód żarn do więk­
szych środ o" isk wychodźców  
polskich do Am eryki północnej 
1 puludn owej.

—  Jak pizedsiawia się sezon 
ubiegły?

—  Ilościowo sezon ub:egłvj 
przedstaw :a się bardzo dobrze. 
Zauważyć było można zwięk­
szenie ilości gości wyleżd a ą -  
cych w góry w celach wypo­
czynkowych, zmniejszyła się 
natomiast ilość właściwych tu­
rystów. ________________
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TAJEMNICA HOTELU 
PRZY ULICY CHMIELNEJ

— A więc paro odwiedzała G ałkina?
—  * ak odw iedzafam go. W  ego mieszkaniu 

czytywaliśmy jego powieść, potem schodziliśmy się 
w cukierence na W ilczej...

— A skad ta nagła zmiana m iejsca?
—  Niespodziane pyłanie prokuratora zbiło z tro­

pu młodą rosjankę. Jej blada twarz pokryła się ru­
mieńcem, przeniosła wzrok z twarzy prokuratora na 
końce swoich łatanych czółenek. Kilka sekund trwało 
kłopotliwe milczenie, wreszcie po namyśle po\\ ie- 
dziahp

—  Oa wczesnego dzieciństwa odznaczałam  się 
niezwykłą wrażliwością. W rażliw ość ta, zamiast 
z w ekiem  znikać, potęgcwała się. Dcwodem  tego w i­
z y , o których panu mówiłam. Otóż osia przyjaźni d!a  
Gałkina była przedewszystkiem litość W iedziałam , że 
Gałkin hył osamotniony i żal mi go było, żal mi bą ło, 
że był kaleka i potwornie brzydkim i nikt dla niego 
nie 'est w stanie wykrzesać nawet uczucia sympatji. 
Pierwsza zbliżyłam się do mego. Po kilku już dniach 
przekonałam się, że Gałkin jest człow iek;em niezwy­
kle inteligentnym ale fentastą dającym  się powodo­
wać, jak histeryczna kobieta, a były chwile, że uwa- 
żałam, iż jest na pograniczu obłędu czy genjalności. 
Opowiadał tak z? mująco. że zaoominałam nieraz 
o «ego brzydocie On mnie rozumiał, ja jego. Ze swoich 
słabostek nie wyśmiewaliśmy się nigdy. Gałkin często

zapadał na zdrowiu, mieszkał zaś w trzeciorzędnym  
hotelu, gdzie go nie lubiano. W  czasie więc choroby 
byłam jedynym  jego opiekunem. Potem przyznał się, 
że pisze powieść. G d y  czyta! mi ją na głos bvłam laK 
treść ą pochłonięta, ze nie zaaw aiam  sobie często 
sprawy, gdzie jestem i kto obok mnie siedzi. Jednego 
dnia czytał, a ja zapadłam w jakiś trans zasłuchania 
i nagle uczulam, że jakaś ręka obejm uie mnie w pół 
i siln e przyciąga ku sobie. Ocknąlam się, gdy uczu­
łam  ciepły oddech na swej szyi. Odwróciłam  się 
szybko i spostrzegłam spieczone gorączka usta, popę­
kane jak rana. Sekundę patrzyłam  z przerażeniem  
na te usta, widziałam, że rozsuwają się w lubieżnym  
uśmiechu. Ogarnął mnie strach, W vrw alam  się z ob­
jęć Gałkina i biegłam bez tchu po ciemnych schod­
kach, by jak najprędzej znaleźć się... między ludami.

Ten wieczór zakłócił m iędzy nami harmonję. Za­
częłam podejrzewać, że jest n’euczciwym, nie imałam  
jednak sił cpi’ śc'ć go. Spotykaliśm y się już, ale w cu­
kierence na W ilcze j. To był powód zmiany miejsca  
spotkama, który tak o ekawił pana prokuratora, -r- 
cdpow 'edzrała z wyrzutem, .ż zmuszono ją do odno­
wienia bardzo przvkrego wspomnienia.

W  oczach Zalielskiego zajaśniało współczucie, 
gdy m ówił:

—  Przepraszam panią, że dotknąłem przykrej 
dla niej sprawy, sądziłem , że pytam o ważny do śledz­
twa szczegół. A  teraz meże m; pani wytłum aczy, w ja- 
k ’ sposób —  pani zdaniem —  mogła sie przedostać 
treść pow Ysci Gałkina do wi a-domości Karnickiego.

—  Na to pytanie nie m o g ę  dać poważnego w y­
jaśnienia, nie chcąc w piow adzać śledztwa na lakies 
manowce. Podać mogę jednak szczegół, który może 
naprowadzić pana na jakiś ślau. Otóż wiadomość 
o morderstwie i wyjaśnienie podlej roli, jaką Gałkin  
wśród nas odgrywał, podziałały na członkow naszego

związku, 1 ik uderzenie piorunu Byliśm y ogłuszem — • 
brat nie dowierzał bratu M n e która byłam  najbliżej 
Gałkm a, wzięto w związku pod obserwację, również 
policja opiekowała się mna specjalnie, sąaząc, że |e- 
dy-me ja mogę dać jak'eś bliższe wyjaśnień, a o mor­
derstwie. W  urzędzie śledczym  wypytywano mnie sto 
razy o jeden i ten sam szczegół, czekano, aż się zmęczę 
i wpadnę w iakąś sprzeczność w zeznaniach. Dornzu- 
m 'ałam się o co chodzi. Przeciw mnie jednej m yślało  
czterech komisarzy policji, badając szczególność lo­
giczną każdej m ojej odpowiedzi Bałam  się, że nerwy 
m oje me pizetrzym ają, i że uwikłam “ ię w sprawę, 
z którą nie miałam nic wspólnego. Na każde więc 
pytanie poheji starałam s-ę  dawać jedną i tą samą 
odpow Y dż: —  N e  wiem. Pokazywano mi każdą  
ćwiartkę papieru, znaleziona w m eszkaniu zam ordo­
wanego, o każdej m ów 'łam : —  Nie wiem, nigdy jej 
n:e widziałam ... Dziś jednak zmieriam swoje zezna­
nia. W  stosie zapisanych papierów rozpoznałam kil­
kanaście kartek powieści G a łk :na. Na kartkach tych 
widniały rdzawe ślady krwi. Reszty tękopYu nie 
pokazano mi, wlec przypuszczam , że policja nie zna­
lazła go w mieszkaniu przy u) cy Chmielnej

—  W ięc sądzi pani, ze rękopis zaginął?
—  Tak sądzę.
—  Czy rękopis był duży?
—  Składał się z kilkuset stron szerokiego pisma.
—  A  nie podejrzew a pani kto mógł usunąć rę- 

knprs?
—  Sądzę, że tylko ten, kto powieść wykorzystał 

i podpisał się na cudzej pracy jnko autor.
—  I sądzi pani, że ten strach i obawa, które obja­

wiły się w dzień przed morderstwem mogły powstać 
pod v/pfywem jakichś pogróżek Karnickiego?...

Skinęła potakująco głową.
(D. c. n.).


